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NR. 2 WARSZAWA-KWIECIEŃ ROK XII 


Warszawa, dnia 10 kwietnia 1937 r. 


za m Od wielu lat wskazywaliśmy na niebezpieczeńsitwo, gro- 
T R E S C żące Polsce wskutek braku pozytywnego programu społecz- 
no-politycznego, któryby zdołał- zespolić wszystkie twórcze, 

ideowe siły społeczeństwa. 
3 3 u Brak ten, niepokojący sam przez się i utrzymujący ca- 
Warszawa dnia 10 kwietnia łokształt życia pda w > mon A 
wania, staje się wręcz groźnym, jeżeli zwrócimy wzrok na 
SEKE OBywateł = wschód i na zachód, na stale rosnącą zaborczość dwu dok- 
tryn społeczno-politycznych. jeżeli zważymy ich wpływ de- 
RW. — 2. strukcyjny na społeczeństwo, niedoceniające wagi własnego 
ideowego ośrodka krystalizacyjnego, rosnącą pod wpływem 
tych dwu sprzecznych kierunków potęgę militarną naszych 
RE Gusia NO chowski. najbliższych sąsiadów oraz, jeżeli uprzytomnimy sobie potę- 
gującą się z dnia na dzień gorączkę zbrojeń największych 

państw świata, 


Obóz Zjegnoczenia Narodowego — 


O władzę kierowniczą — W szystko to jest już dziś znane i po tysiąckroć powtó- 


Jotka. rzone w różny sposób przez prasę codzienną. 
Wiemy dobrze, :le dywizyj i jak wyekwipowanych 
liczy każda armja w Europie i w praworządnych państwach 
pozaeuropejskich, ile rezerw każda z nich może uruchomić, 


Słowianie — 


St. Koszarska. wiemy, z ilu i z jakich jednostek bojowych składają się ich 
jlotylle, ile kolosów pływających i powietrznych i w ciągu 
Wielka idea — jakiego czasu ma być zbudowanych, wiemy, jakie eskadry 
powietrzne mogą wyruszyć w każdej chwili ze swych pod- 
Redaktor. 


staw operacyjnych. Wiemy, jakie zamówienia wpływają do 
jabryk armat i amunicji niemal codziennie w różnych pun- 
ktach globu, ile ton materiałów wybuchowych, jakie ilości 
gazów trujących szykują narody dla swych bliższych i dal- 
szych sąsiadów. 


Dzisiaj potrzeba. — 


St. Koszarska. 


Bezplanowość gospodarcza woła Zdajemy sobie również dobrze sprawę z tego, jakim 
byłby nasz los, gdybyśmy wskutek naruszenia obecnej rów- 

o likwidację — Dr. G. O. nowagi wpływów dostali się w orbiię działania jednego lub 

drugiego z dwu kierunków sąsiednich, dążących do wchto- 
Fragment Wielkiej Idei. nięcia terenu, na którym walczą z sobą o lepsze dwa odpo- 
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wiadające im prądy lokalne, przygotowujące świadomie. 
czy nieświadomie grunt dla zwycięstwa jednego z dwu 
sprzecznych prądów światowych, walczących o panowanie 
nad globem. 

Wiemy, że moment iaki przyjść musi z nieubłaganą ko- 
niecznością, bo okresy równowagi sił w rozwoju dziejowym 
kolejno muszą ustępować miejsca okresom przewagi wpływu 
jednego, potem drugiego kierunku. 

Wiemy już dziś to wszystko, a jeżeli nawet nie jest to 
jeszcze wszystko, to jednak dosyć, użeby trzeźwo zdać sobie 
sprawę ze stanu rzeczy. 

Wiemy, że żyjemy na wulkanie, że wulkan ten w każdej 
chwili może wybuchnąć, nie wiemy tylko, jak będzie wyglą- 
dała Europa i nietylko Europa po wybuchu. 

Jakkolwiek nikt nam nie może zaręczyć, że wybuch ten 
nie nastąpi jutro, jednakże chcąc żyć i działać, musimy za- 
łożyć, że przynajmniej najbliższe lata są jeszcze do naszej 
dyspozycji. lnaczej nie byłoby nawet możliwości myślenia 
o jakimkolwiek programie działania na dalszą, czy bliższą 
metę. 


Jeżeli założenie takie jest słuszne, to czas ten, dzielący 
nas od wybuchu możemy wykorzystać dwojuko. Albo dre- 
ptać jak dotąd w tyle za głównymi aktorami dramatu, przy- 
gotowując się, w ramach naszych skromnych możliwości, do 
stworzenia możliwie największych trudności dla powodzi 
wojennej, której z pewnością w iakim stanie rzeczy po- 
wstrzymać nie zdołamy, albo stworzyć ognisko iaei, które 
byłyby zdolne, bodajby na chwilę przed wybuchem, rozła- 
dować napięcia sił niszczących globu i skierować te groźne 
polęgi na pracę produkcyjną nad wyzwalaniem świadomo- 
ści ludzkiej z niewoli warunków bytowania fizycznego. 

Nie trzeba chyba iłumaczyć, że tylko to drugie stano- 
wisko może uzyskać warunkowo sankcję naszego rozumu. 
W pierwszym bowiem wypadku „gra niewarta jest świeczki”. 

Aby jednak sprostać takiemu zadaniu w skali świato- 
wej, musimy je przedtym rozwiązać na własnym terenie. 
Musimy się sami stać żywym przykładem i jednocześnie dać 
żywy dowód, umiejętności rozwiązywania i rozładowywania 
napięć niszczących oraz twórczego wykorzystywania ich we 
własnem społeczeństwie. Nikt nie uwierzy nam na słowo, 
jeżeli czynem nie udowodnimy realności naszej idei. 

Musimy więc naprzód zdać egzamin u siebie. W szy- 
sikie siły i całą naszą świadomość musimy skupić naprzód 
na własnym terenie, zanim staniemy się zdoli do działania 
w szerszym zasięgu. 

Droga do tego celu jest tylko jedna, ale co krok rom 
szczepia się ona w dwu różnych kierunkach i stawia nas co 
chwila wobec konieczności wyboru. 

Od trajności decyzji zależeć będzie osiągnięcie celu. 

Synteza i Kompromis. Twórczość i kramarstwo. Zjaw 
Ducha Bożego na ziemi i duch handlarzy w świątyni. 

Rozpatrywane od dołu — bliźniaczo do siebie podobne, 
w istocie — wyłączające się wzajemnie. 

Synteza i Kompromis. Warunkiem powstania pierw- 
szej — poszukiwanie największych napięć, najskrajniej- 
szych odchyleń biegunowych; drugi — rodzi się z podejść, 
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wybiegów, symonji społecznej, jego wytyczną — dążenie 
chyłkiem, po linji najmniejszego oporu. 

Cechą charakterystyczną syntezy — JEDEN PO- 


WSZECHNY CEL POZYTYWNY, do którego sprowadzić 
się dają wszystkie cele społeczne i z którego wypływają 
w sposób naturalny całkowite, u nie przygodne roz- 
wiązania dla wszystkich zagadnień poszczególnych, warun. 
kujące osiągnięcie tych poszczególnych celów, jako elemen- 
tów składowych ogólnego celu zasadniczego. 

Cechą charakierystyczną ujęć kompromisowych — nie- 
ufność nazewnątrz i nienawiść wewnętrzna w stosunku do 
zasady powszechnej, syntetycznej i pozytywnej celowości, 
przeciwstawianie jej WIELOŚCI doraźnych, niepo- 
wiązanych logicznie ani nie skoordyno- 
wanych hierarchicznie, CELÓW SZCZEGÓŁO- 
WYCH, albo też CELOWOŚĆ NEGATYWNA, sprowadzają 
ca się wyłącznie tylko do zachowania i obrony 
dotychczasowego pań- 
slwowego i społecznego, z poza których przeziera niedwu- 


stanu posiadania 
znacznie nieświadoma u jednych, doskonale uświadamiana 
u innych, tendencja do obrony i zachowania stanu posiada- 
nia indywidualnego, osobistego. 

Zdobywczość i rozmach twórczy, radykalizm i maksy- 
malizm w dziedzinie ideowej, społecznej i politycznej, 
otwieranie zdumionym oczom ludzkim nowych olśniewa- 
jących wizyj i nowych horyzontów, wyzwalanie entuzjazmu 
społecznego wielkością i niebywałością zamierzeń — to nie- 
odłączne atrybuty syntezy. 

Dejetyzm i zaściankowość, ugodowość i minimalizm 
społeczny, kunktatorstwo i naśladownictwo, w najlepszym. 
razie —- kombinowanie elementów cudzych poczynań i cu- 
dzego doświadczenia oraz wydawanie tych kleceń za twór: 
czość oryginalną, spryt i „nos”—-jako czynniki najwyższej 
wagi w życiu społecznym i państwowym zamiast prze- 
wodnich idej naczelnych,a w konsekwencji — 
łamańce i zygzaki na* każdym terenie, poczucie i sugero- 
wanie innym niższości i słabości w chwilach przełomowych, 
wymagających śmiałej męskiej decyzji, pełni poczucia od- 
powiedzialności nietylko wobec dnia dzisiejszego, ule i wo- 
bec całej przyszłości — oto oblicze moralne kompromisów. 


Faktem pozytywnym jest samo istnienie państwa i po- 
siadanie przezeń niepodległości. Fakt ten nakłada na każdy 
naród i społeczeństwo pozytywny obowiązek stwarza- 
nia nowych kształtów życia zbiorowego. 
Wykonanie tego obowiązku jedynie może uzasadniać i samą 
państwowość i posiadanie niepodległości, inaczej bowiem 
byłyby one nieuzasadnione, a więc conajmniej zbędne, je- 
żeli nie wręcz szkodliwe z punktu widzenia interesów ludz- 
kości. 

Natomiast ideja samej tylko obrony pań. 
stwa i zachowania niepodległości, jako 
czysto negatywna konsekwencja, wynikająca z samego faktu 
istnienia tego państwa, nie może występować w roli CELU 
PAŃSTWA, ponieważ wypływa ona z jaktów już do: 
konanych, leżących w przeszłości, a wskutek tego po- 
zbawiona jest samodzielności, dynamiki twórczej, zdolności 
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niezuleżnego sięgania w przysłość i oddziałowywania po- 
budzająco na psychikę mas społecznych. Że coś tu jest nie 
w porządku, to czują nawet ci, którzy nie potrafią rozumowo 
uzasadnić swego stanowiska. 

Powiedzmy więcej: rozbudowywanie psychiki społecz- 
nej wyłącznie w kierunku defjensywnym kryje w sobie wiel- 
kie niebezpieczeństwo.. Kto chce się tylko bronić, ten jest 
już napół zwyciężony. 

Cudu zogniskowania woli 
zestrzelenia jej 
w jednym porywie twórczym niedokonają 
również zlepki kompromisowe zwiędłych 
i spłowiałych haseł 


zbiorowej, 


wszystkich elementów 


dnia wczorajszego. 

Wieloletnie plany gospodarcze, ukazujące w dalekiej 
perspektywie za cenę nieludzkich. ofiar—mało co więcej po- 
nad utrwalenie stanu obecnej nędzy i beznadziejności, nie 
rozniecą pożaru entuzjazmu w narodzie. 

Skupić się mogą dokoła nich tylko ci nieliczni, którzy 
z racji swego obecnego uprzywilejowanego stanowiska we 
względnym dobrobycie utracili zdolność odczuwania całego 
bezmiaru krzywdy i poniżenia mas pracujących, spychanych 
codziennie coraz głębiej do poziomu wegetacji zwierzęcej, 
walczących beznadziejnie o każdy kęs chleba, o każdy dzień 
egzystencji fizycznej, 

Tylko doszczętne wyzucie z poczucia rzeczywistości 
może powodować złudzenia, że obywatel zdolny jest ponosić 
bez końca najcięższe ofiary dla podtrzymywania układu 
warunków, które pozbawiają go elementarnych, przyrodzo- 
nych praw życia indywidualnego i zbiorowego. „Gra nie- 
warta jest Świeczki”, 


Synteza wszystkich pozytywnych wartości społecznych, 
wypracowanych przez dzieje ludzkości i nasze własne dzie- 
je, a skrystalizowana” przez naszą rodzimą myśl społeczno- 
polityczną, dopełniona przez nas, jako akt twórczy rozumu 
społecznego, a nie przedrzeźniające się jej chybione płody 
kompromisowe, jest tem tajemniczem SŁOWEM TWÓR- 
CZEM WIELKIEJ IDEI, otwierującem nową epokę nietylko 
w naszych dziejach, ale przez nas w dziejach CAŁEJ LUDZ- 
KOŚCI. Kto tego jeszcze nie rozumie, ten nich się uczy co- 
prędzej, bo to jest sprawa NAJPILNIEJSZA I NAJW Aż- 
NIEJSZA. 

Taka gra warta jest całej duszy ludz- 
kiej. 

Wszystkim poszukiwaczom WIELKIEJ IDEI musimy 
powiedzieć, że ta wielka ideja nie spłynie na nas gotowa 
z nieba, że musimy ją stworzyć w sobie, dosłownie 
„stworzyć, z tworzywa własnej naszej duszy dlatego, że 

właśnie w nas, a nie gdziekolwiek indziej jest materjał, 
z którego może ona, być stworzona i dlatego, że najważniej- 
szym jej zadaniem jest właśnie służenie dalszemu wzrostowi 
tej duszy. 

Na podłożu takiej idei rodzi się dopiero NOWY. WOL- 
NY i TWÓRCZY CZŁOWIEK. 

Tym, którzy czują się uprawnionymi «do głoszenia 
hasia nowego, wolnego, twórczego człowie- 
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ka, musimy powiedzieć, że ten człowiek wolny musi 
być naprawdę wolnym, jeżeli to hasło nie ma pozosiać 
tylko efektownym beztreściwym frazesem. 

Aby być wolnym, musi on zrealizować lub conajmniej 
założyć w zasadzie swą wolność już choćby tylko w najgłów- 
niejszych dziedzinach życia, a więc: w dziedzinie wiedzy, re- 
ligji, życia politycznego i gospodarczego. 

Człowiekiem wolnym w dziedzinie wiedzy możemy na- 
zwać tego, który, jeżeli nie posiada jeszcze wszechwiedzy, to 
przynajmniej zdobył już klucz powszechny dla jej osiągnię- 
via i umiejętność stosowania go w każdej dziedzinie dla 
otrzymywania wszelkich rozwiązań. Inaczej nie jest on czło- 
wiekiem wolnym w dziedzinie wiedzy, lecz niewolnikiem 
czegoś, co jest mu jeszcze nieznane. 

złowiekiem wolnym w dziedzinie życia religijnego nie 
jest jeszcze ten, kto tylko dąży do Boga, jako do najwyż- 
szego Dobra, ale ien. kto już zrozumiał, że sama jego wiara 
ma swą jedyną podstagę i poręczenie w ROZUMIE, bowiem 
właśnie ROZUM (w całkowitym znaczeniu tego słowa) 
i tylko on jeden. jesi tym, co jest w stanie odróżnić wierzenie 
ROZUMNE od wszelkich wierzeń NIEROZUMNYCH. Kto 
usiłuje podporządkować bez reszty rozum wierze (która, 
nawiasem mówiąc, może być rozważana jako jeden z prze- 
jawów rozumu w dziedzinie uczuć i poznania religijnego) 
ten wyrzeka się jedynego sprawdzianu, przy pomocy które- 
go mogłby uzasadnić, dlaczego wiarę chrześcijanina uważa 
za wyższą od wiary buszmena lub hoientota. Nie posiadając 
lego sprawdzianu musi on polegać na jakimś autorytecie 
zewnętrznym, a zależność od czegokolwiek zewnętrznego jest 
sprzeczna z pojęciem wolności. 

Człowiekim wolnym w dziedzinie społeczno-politycznej 
(przynajmniej w zasadzie) jest ten, kto potrafi dać rozwią- 
zanie chociażby tylko dla podstawowego zagadnienia stosun- 
ku jednostki do zbiorowości, kto rozumie, że jedynym klu- 
czem dla rozwiązania tego zagadnienia jest ideja celo- 
wości, wyznaczająca granice i zasięg uprawnień jedno- 
stki w stosunku do społeczeństwa i odwrotnie. Kto nie włada 
jeszcze tym kluczem, ten musi zgóry pogodzić się ze stoso- 
waniem mechanicznego przymusu, jako ostatecznego argu- 
mentu w każdym układzie społecznym, a przymus mecha- 


niczny wyklucza wolność. 

Człowiekiem wolnym w dziedzinie społeczno-politycznej 
tylko w zasadzie nie jest jeszcze ten, kto wyprowadza wol- 
ność z własności, czy naodwrót, rozumiejąc własność, jako 
związek psychiczny pomiędzy człowiekim i rzeczą i hono- 
ruje iaki związek nazwą własności „zdrowej”. przeciwsia- 
wiajac ją wszelkim innym formom własności, jako „własno- 
ści chorej” (która również rozważana od strony psycholo- 
gicznej nie jest wszak niczym innym, jak związkiem \psy4 
chicznym między człowiekiem i rzeczą, lecz związkiem nie- 
prawym), lecz ten tylko, kto potrafi podać miernik po- 
wszechny dla oceny dóbr gospodarczych i system 
rozliczania się wzajemnego dla sprawie- 
dliwego podziału owoców twórczości eko- 
nomicznej. Bez posiadania bowiem tych dwu narzędzi, 
wszelka wolność w dziedzinie ekonomicznej rychło staje się 
swawolą i nadużyciem. 
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CZŁOWIEK I OBYWATEL 


Kogo należałoby nazywać człowiekiem, kogo oby- 
watelem ? 

Pojęcie „człowiek*, ujmowane na podłożu jego 
praw, powstało w okresie walk o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wielka Rewo- 
lucja Francuska dodaje jeszcze do praw człowieka 
prawa obywatela. Spotykamy się wówczas na tere- 
nie Europy Nowożytnej po raz pierwszy z pojęciem 


obywatela, określonym przy pomocy praw, jakimi ma 
rozporządzać. 


Zagadnienie to można rozważać nie tylko z pun- 
ktu widzenia rozwoju pojęć w ewolucji dziejów, moż- 
na je także oświetlać ze stanowiska psychologiczne- 
go. W takim ujmowaniu kwestii kimże jest człowiek? 
Jest to ten typ, w którym obserwować będziemy za- 
wsze nastawienie na linię egotyczną i zainteresowa- 
nie tylko potrzebami własnego życia. Kiedy nato- 
miast pojęcie „człowiek“ mamy prawo uzupełnić po- 
jęciem „obywatel*? Wówczas, gdy w danym osob- 
niku spostrzegamy ofiarność na rzecz innych. 

Ujmując zagadnienie z punktu widzenia psycholo- 
gji nie będziemy mówili, iż pojęcia człowiek i obywatel 
powstały w tym, czy innym okresie historycznym. 
Doszukać się ich będziemy mogli w każdej epoce za- 


Dr. GUSTAW OLECHOWSKI 


Obóz Zjednoczenia Narodowego 


Gdy tylko społeczność ludzka na danem teryto- 
rium poczuje się narodem — tworzy obóz zjednocze- 
nia narodowego, które się nazywa Państwem. W do- 
rzeczu Warty i Wisły proces ten odbył się w 10, 11 
i 12 wieku. Odbywał się wolno i stopniowo, wszyst- 
kie bowiem procesy dziejowe wielkie a twórcze od- 
bywają się stopniowo i wolno. 

Naród jednoczy się na podłożu położenia geogra- 
ficznego, wspólnoty rasy, języka, religii, obyczajów, 
wspólnych przeżyć, nadewszystko jednak — wspól- 
nych ideałów, nadziei i dążeń. Raz zjednoczony — 
nigdy się nie rozezłonkowuje, dopóki zachowuje 
wspólny cel. 

Polskiemu narodowi ewentualność rozczłonko- 
wania, chwała Bogu, nie grozi. Polski Naród nie 
tylko nie ma żadnych tendencji rozezłonkowania, ale 
przeciwnie — cecha charakteru narodowego Pola- 
ków, ich dzieje, najwspanialsza epoka naszej hi- 
storii — Jagielońska z jej ideą Unji narodów i religii 
zapowiada, że raczej łączyć się będziemy na zasadzie 
równości z innymi narodami. 

Zdawałoby się więc, że tworzenie w Państwie 
tak dawnem, jak nasze, — bo liczącem 10 wieków 
z małą przerwą — obozu zjednoczenia narodowego 


równo historycznej jak i przedhistorycznej. Spoty- 
kamy obydwa omawiane typy już w okresie jaskinio- 
wym, bo i wówczas, w najbardziej prymitywnych 
układach rodzinnych można przecież było iść po linji 
ofiarności na rzecz innych, a można też było np. 
z własnej żony czynić zwierzę pociągowe. Wydaje się, 
że i dziś, w epoce rozkwitu kultury i cywilizacji 
w wielu bardzo, nawet licznych wypadkach jesteśmy 
w możności stwierdzić istnienie człowieka typu jaski- 
niowego. , 

Wnioskując dalej, moglibyśmy powiedzieć, że 
od rodziny poprzez ród, plemię kształtowały się wię- 
ksze grupy ludzkie i urabiał się w tych zbiorowościach 
typ obywatela. Zawsze, od czasów zamierzchłych, aż 
do wieku XX — będziemy świadkami urabiania się 
dwóch typów — człowieka o przewadze pierwiastków 
egoistycznych, który pragnie podporzadkować sobie 
dobro innych jednostek, oraz obywatela: — przekre- 
ślającego osobiste sprawy, jeśli kolidują z dobrem 
ogółu. 

Na przestrzeni tysięcy lat obserwujemy rozwi- 
nięte ośrodki społeczne o wysokim poziomie kultural- 
no-cywilizacyjnym obok prymitywów społecznych. 
Dopiero wówczas, gdy w grę wchodzą układy sił ko- 


jest czemś w rodzaju jakby „socjologicznego pleona- 
zmu', jeżeli się tak metaforycznie wyrazić można, 
w każdym razie czemś zbytecznym. 

To jednak zaszło takie zjawisko. 

I dobrze się stało, bo dało ono„okazję do tego, by 
Naród Polski poddał pewnej rewizji swój Byt. Wi- 
docznie bowiem zaszedł jakiś wypadek, że dotychcza- 
sowy Obóz Zjednoczenia Narodowego —- Rzeczpospo- 
lita, Najjaśniejsza ze wszystkich, pociemniała do 
tyła, że już w niej nie widać ani obozu, ani zjedno- 
czenia, ani narodu. 

Byłoby to zjawisko groźne, a powołanie nowej 
organizacji byłoby zbawienne. 

I oto, droga takiego spokojnego i — zdaje się — 
zupełnie logicznego rozumowania dochodzimy do nie- 
oczekiwanego wyniku. To nie Naród potrzebuje zje- 
dnoczenia, bo jest najzupełniej zjednoczony, z mały- 
mi oczywiście poprawkami nadgranicznymi, tylko 
Państwo nie okazało się Obozem tego zjednoczenia. 
Nie Naród, a Państwo wymaga — Reformacji. 

Bo Naród Polski bynajmniej nie jest rozczłonko- 
wany, ani rozbity, ani niedomagający. Czuje się je- 
dnością. Cały Naród mówi po polsku, wyznaje naukę 
Chrystusa w kulcie — prawie powszechnie — kato- 
lickim, kocha swoje dzieje, złe czy dobre, walczył jak 
bohater o odbudowę Rzeczypospolitej, umiał w cier- 
pieniu nie tylko nie upaść, ale się wznieść, odniósł 
niedawno wielkie zwycięstwo nad siłami Wschodu, 


Ni 


smicznych następuje przewartościowywanie dotych- 
czasowego układu rzeczy. Zarówno typy jaskiniow- 
ców jak i schyłkowców radzi nie radzi ulegają kata- 
klizmom spowodowanym przez siły zewnętrzne. Czy 
giną — czy zwyciężają? To przecież zależy od ich 
wartości. 

Kiedy wreszcie przechodzimy do pojęcia obywa- 
tela jako jednostki, tkwiącej w ramach narodu, je- 
steśmy u progu ujmowania tego pojęcia w znaczeniu 
jaknajbardziej klasycznem. Na tej płaszczyźnie jed- 
nostka ludzka, której na imię „obywatel“ przekreśla 
swoje prywatne osobiste sprawy i zamierzenia, od- 
daje się cała dobru narodu. Niestety, taki właśnie 
typ obywatela nie jest przecież zjawiskiem powsze- 
dniem. Przeciętnie „obywatel“ jako członek danego 
narodu, żyje przecież zasadniczo dla siebie, zastrze- 
ga się tylko, aby troska o własny byt nie kolidowała 
z dobrem tegoż narodu. Hasło „żyć dla narodu“ wcie- 
la w życie zazwyczaj jednostka zupełnie wyjaątko- 
wa — jest jakby najpiękniejszym kwiatem w ogro- 
dzie, który się zwie narodem. 

Omawiając zagadnienie istoty obywatelstwa na- 
rodu, zagadnienie tak niezmiernie ważne i aktualne 
w dobie haseł służby dla państwa, nie można pominąć 
faktu, iż modne dziś hasło państwoweów — „zamie- 
niać ludzi w dobrych obywateli państwa“ — posiada 


wsiąkł w kulturę, jak dotąd, najpiękniejsza, bo za- 
chodnio-europejską, która panuje nad całym świa- 
tem. I dawał temu światu wszystko co mógł. Dał 
przed wiekami ideę związku narodów, dał cudowne 
hasło walki nie tylko o swoją ale i o cudzą wolność. 
Ledwo Jagiellończyk ufundował pierwszą wszechni- 
cę, już Naród zdobył się na Kopernika. Ledwo ten 
Naród dostał trzykrotnie potrójnym obuchem zabor- 
czym w łeb, już — powalony, wszystkim się zdawało, 
że zabity i pochowany — krzyknął: — Jestem — 
szablą Kościuszki nad wodami Mississipi, słowem 
Mickiewicza nad Sekwaną, geniuszem Wrońskiego 
na cały Świat i na wieki naprzód, tonem Szopena, 
epopeją Matejki. Ledwo kobieta Furopejska wy- 
emancypowała się z kuchni — Naród rzucił w świat 
Skłodowską, by zreformowała fizykę, podstawę nauk. 

Naród pracuje, orze, buduje, płaci, służy, no -— 
i myśli. 

To jest jego obowiązkiem człowieczeństwa. 
I w tym się właśnie przejawia jego człowieczeństwo, 
pochodzące od Boga, że myśli różnie, bo gdyby wszy- 
scy w Narodzie myśleli jednako, społeczeństwo nasze 
upadłoby do poziomu zwierzęcego. Bo tylko w społe- 
czeństwach zwierząt wszystkie jednostki myślą i czu- 
ja jednako, gdyż nie mają dusz indywidualnych, tyl- 
ko duszę zbiorową. 

Więc w zjednoczonym Narodzie Polskim istnieje 
różność myśli i odczuwań, tak jak we wszystkich in- 


35 W NĄ RZE MOAPeS"T A 


5 


bardzo poważne luki. We wszystkich formach rze- 
czywistości należy rozróżnić układy sztuczne i natu- 
ralne. W każdej zbiorowości znajdziemy też orga- 
nizmy zbiorowe, powstałe drogą naturalnej, prawi- 
dłowej ewolucji, oraz organizmy zlepionhe, czy zbudo- 
wane sztucznie i służące dla tego czy innego hasła, 
które nie liczy się z naturalna, a więc jedynie zdrową 
drogą dziejów zbiorowości. 

W czem tkwi bład? — zdaje się, że odpowiedź 
może, być tylko jedna. Oto przy rzucaniu haseł, któ- 
re mają wychować jednostki na dobrych obywateli, 
należy koniecznie umieć odczuć i zrozumieć natural- 
ne etapy rozwojowe danej zbiorowości. Weźmy jako 
przykład Niemcy. Obserwujemy tam zdrowy ruch 
w kierunku stworzenia czystago ośrodka germań- 
skiego. Czy jest to ruch sztuczny ? — Bez żadnej wą- 
tpliwości jest to objaw naturalnej linji rozwojowej 
narodu niemieckiego. I ruch ten posiada swoje etapy 
bogate w ideję, której najświetniejszymi przedsta- 
wieielami byli: Napoleon, Bismarck i obecnie Hitler, 
Jakże należałoby rozumieć ruch niemiecki? —- Jest 
to dążenie do stworzenia państwa wszechgermańskie- 
go, zachowując dodatnie cechy indywidualne poszcze- 
gólnych elementów tak ukształtowanego organizmu. 

Pragnąćby należało, aby właśnie Polska poszła 
po linii krzewienia hasła, wyrosłego z jej tradycji 


nych narodach na kuli ziemskiej, jeżeli nie wyrzekły 
się człowieczeństwa. 

Więc u nas jedni myślą, że pierwiastki moralno- 
ści chrześcijańskiej zrealizowane w Rzeczypospolitej 
jako obozie zjednoczenia narodowego byłyby poży- 
teczne. Nazywają siebie Chrześcijańskimi Demokra- 
tami. Drudzy myślą, że nie należy z życia eliminować 
dobrych tradycji, nie trzeba iść ślepo za nowinkami, 
że modne, myślą oni, że zasada suum cuique jest do- 
bra. Nazywają się Konserwatystami. Inni przy- 
puszczają, że w Polsce tylko Polacy mają prawo do 
decydowania. Jest to według nich idea, która pod- 
nosi ambicje doskonalenia się narodu. Nazywają się 
Narodową Demokracją. Inni mniej więcej to samo 
myślą, ale żądają decydujących posunięć dla subli- 
macji Narodu. To Obóz Narodowych Radykałów. To 
znów oddzielnie skupiają się ci, którzy walczą o pra- 
wa najbiedniejszych, klasy robotniczej. To socjaliści. 
Tam znów silni liczbą karmiciele — chłopi myślą, że 
Polsce potrzebna jest ich siła, ich zdrowie, ich mło- 
dość, ich niewyczerpany, dziś śpiący potencjał przy- 
szłych talentów. To Piastowcy — partia ludowa. Ba, 
nawet polscy ideowi komuniści myślą jedną stroną 
swego rozumu dobrze, gdy żądają rewizji świętego 
prawa własności, które jakże często spada ze święto- 
ści w plugawą zbrodnię i krzywdę. 

Czyż to nie wspaniałe — takie bogactwo myśli 
narodu zjednoczonego! Wszyscy myślą o Wielkiej 
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dziejowej zarzucając nakazy sztucznej państwowości 
z przekreśleniem czynnika narodowego, jako właśnie 
wyrazu tej tradycji dziejowej, aby poszła po linii 
krzewienia hasła państwa wszechsłowiańskiego. 
W ramach tak pojętej państwowości można wycho- 
wywać ludzi na obywateli. Któż bowiem istotnie może 
być dobrym obywatelem państwa polskiego? -— Zno- 
wu będzie tylko jedna odpowiedź. 

Dobrym obywatelem państwa polskiego może 
być jednostka, która czuje smak kultury polskiej, 
która dla rozwoju tej kultury pracuje szczerze i z od- 
daniem. Człowiek, który dorobku kultury polskiej 
nie odczuwa, nie rozumie i nie ceni, to jej wróg — 
dobrym i oddanym obywatelem państwa nie będzie 
nigdy. 

Stając się obywatelem narodu można dopiero 
wkroczyć w dziedzinę obywatelstwa rasy. I należy 
pamiętać, że są te pojęcia, które nie kolidują ze sobą. 
Pozostają w stosunku najbardziej idealnej harmonii. 
Powinno się być przecież dobrym obywatelem pol- 
skim, jednocześnie obywatelem słowiańskim i t. p. 
Ruch zmierzający w kierunku organizowania ras za- 
tacza coraz szersze kręgi. Cały glob ziemski przeży- 
wa od podstaw jedną z największych przemian, jakie 
znają dzieje świata. 

Przez obywatelstwo rasy sięgnąć możemy po 


Polsce. Jakże to dobrze, że każdy myśli inaczej! Bo 
dopiero stąd wyjdzie PRAWDA. Skądże wzięłaby się 
synteza, gdyby była tylko teza, a brakowało anty- 
tezy. Prawda nie ujawniłaby się nigdy. 

Naród w swym dążeniu do Prawdy i Dobra jest 
cudownie zjednoczony w całej rożnobarwności swych 
światopoglądów. 

Ale umysł ludzki jest tak stworzony, że musi się 
borykać z warunkowością materii, więc wszyscy ci 
jedni, ci drudzy i ci inni — obok myśli, dążeń, idei, 
czynów twórczych i dodatnich miewają i mylne, egoi- 
styczne, destrukcyjne, co jest naturalne, bo ich myśli 
błędne pochodzą z emocji, że ich żądania słuszne nie 
zostały ani wysłuchane ani tem mniej—zaspokojone. 

A które są słuszne — to rozstrzygnie ROZUM, 
któremu zaraz się przyjrzymy. 

Nie, po stokroś nie! Naród jest zjednoczony, 
zdrowy i nie wymaga żadnej reformy. 

Reformy wymaga jego obóz, czyli Państwo. 

Więc skoro Rzeczpospolita jest niedomagająca 
i nie spełnia widać swego zadania, to dobrze, że po- 
wstał w tym chorym obozie zjednoczenia narodowego 
zdrowy Obóz Zjednoczenia Narodowego. Obóz na- 
prawi obóz. 

Ale jak? 

Oczywiście drogą Polityki. 

Co to jest Polityka? 


Jest to jedno z zagadnień Filozofii. To nie jest 


obywatelstwo ogólno-ludzkie. Myliłby się ktoś, ktoby 
sądził, iż tak pojęte obywatelstwo ogólno-ludzkie jest 
naczelnem hasłem dzisiejszej międzynarodówki. 
W programach międzynarodówki usunięto pojęcie 
obywatelstwa narodu i rasy, bowiem przekreślona 
jest droga ewolucyjna i przekreślona jest tradycja 
dziejowa. 

Idea obywatelstwa ogólno-ludzkiego jest ideą 
nadnarodową. Dobrze pojęte obywatelstwo narodu jest 
zasadniczym i podstawowym fundamentem, w budo- 
wie idei ogólno-ludzkiej. (Wyrazicielem tak pojętej 
idei ogólno-ludzkiej jest Związek Synarchiczny). 

Obywatele ludzkości — to ci istotni służebnicy 
światła, którzy swoją czynną świadomością organi- 
zują naród, rasę, państwo. Poprzez miłość ojczyzny 
rodzi się miłość ludzkości. Miłość ojezyzny otwiera 
szerokie horyzonty pracy i ofiarności dla ogółu lu- 
dzi — wszelkie inne drogi są to drogi sztuczne i kro- 
czące po nich, idziemy po linii niweczenia samych pod- 
walin ładu i porządku na globie ziemskim. 

Idą czasy, kiedy ten naród odpowie zadaniu i mi- 
sji dziejowej, który zrozumie, czem jest zagadnienie 
obywatelstwa ogólno - ludzkiego w ujęciu rozwo- 
jowem. 

Narody, które przejdą mimo tych zagadnień — 
zginą, bowiem nie dorosły do wymagań wielkiego 


żadna sztuczka. To jest nauka mająca swoją filozofię. 

A teraz uprzejmie prosimy cenzurę, którą bar- 
dzo szanujemy, o chwilę cierpliwości. 

— Gdy chodzi o zamówienie sobie obuwia, je- 
steśmy głęboko przekonani, iż jedynie fachowy 
szewc może zaspokoić nasze życzenia, natomiast 
w polityce przyjmujemy za pewnik, że każdy kto zna 
się na łapaniu głosów równocześnie potrafi kierować 
miastem lub państwem. Gdy jesteśmy chorzy, po- 
wołujemy lekarza-rzeczoznawcę. Czemu więc nie 
mielibyśmy, gdy całe Państwo jest chore, poszuki- 
wać usług i kierownictwa najmędrszych i najlep- 
szych. Otóż znalezienie metody, któraby posłużyła 
do odparcia niedołęgów i łotrów od stanowisk pu- 
blicznych, a zapewniłaby wybór i przygotowanie naj- 
lepszych mężów stanu — stanowi właściwe zadanie 
filozofii politycznej, czyli filozofii Państwa. W do- 
skonałym państwie potęgi przemysłowe powinny 
wytwarzać, ale nie powinny same panować. Również 
i potęgom militarnym przysługuje rola obrończa, 
przecież nie mogą panować. Jeno potęgi poznania, 
wiedzy i filozofii winny być chronione, gdyż do nich 
należeć musi władza. Bez kierowniczego poznania 
lud jest poprostu chaotyczną masą. Ludowi po- 
trzebne jest kierownietwo filozofów, jak żądzom po- 
trzeba oświecającego poznania. Katastrofa nastę- 
puje wówczas, gdy handlarz, którego serce poruszane 
jest przez pieniądz i dobra materialne, dopuszczony 


Nr. 2 


momentu dziejowego. Ludzie, którzy kierują pań- 
stwami i nie rozumieją w jak doniosłej chwili żyje- 
my — to nieświadomi wrogowie narodu i ludzkości. 
Nieudolność, wynikająca z całkowitego rozumienia 
przemian daje się zauważyć we wszystkich dziedzi- 
nach. I tak, jeśli weźmiemy kwestię wychowania 
młodzieży, jako najbardziej doniosłą, dla sprawy tu 
omawianej — to śmiało możemy powiedzieć, iż wy- 
chowując młodzież kierujemy się chyba hasłem, że 
ma być ona nie „przyszłością narodu“ — a raczej 
„jego przeszłością“. Nie należy karmić młodzieży 
wartościami, które ongiś były święta, a na dziś sa 
jedynie cennym dokumentem przeszłości — trzeba 
jej wszczepić wartości nowe, dostosowane do rewolu- 
cyjnych przemian. 


Zagadnienie człowieka i obywatela jest zawsze 
szeroko komentowane w grupach t. zw. „postępow- 
ców“ — komentowane i wystawiane jako hasło bo- 
jowe. Tak. Należy pamiętać, iż obok szczerych 
i prawdziwych postępowców mamy postępowców rze- 
komych. Postępowcem np. nie może być zwolennik 
standaryzacji życia i czciciel zmechanizowanej kul- 
tury. Nosząc miano postępowców — są w istocie rze- 
czy wrogami wszelkiego postępu. Człowiek, który 
rozumie postęp — to człowiek, który umiłował dyna- 
mikę życia. Rzekome i fałszywe hasła postępowe są 
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zdradą wobec społeczeństwa, bowiem wyrządzają mu 
krzywdę sugerując fałsz, a pod osłoną tego fałszu 
pozwalają społeczeństwu zasypiać. Wiemy z doświad- 
czenia, że społeczeństwa z natury skłonne są do pozo- 
stawania w letargu. 

Zawsze, w każdej chwili, trzeba pamiętać, że 
w kosmosie nie istnieje nie oddzielnego. Niszcząc sie- 
bie, niszczymy układ globu. 

Czasy dzisiejsze wołają wielkim głosem o oby- 
watelstwo cgólno-ludzkie, o obywatelstwo kosmiczne. 

W tem dopiero rozwiązaniu zagadnienia docho- 
dzimy do stwierdzenia prawdy, iż Obywatelstwo jest 


funkcja Człowieczeństwa. 
W. T.-M. 


MYŚLI: 


Głowa otwarta, Rozum Twórczy — to bra- 
ma niebieska, przez którą przenika Duch pow- 
szechny, prześwietlając całe nasze Jestestwo, 
całą naszą duszę 


Dusze ludzkie mocą Miłości twórczej za- 
palają się jedna od drugiej jak pochodnie. 


Młodzież winna być nie PRZESZŁOŚCIĄ, 
lecz — PRZYSZŁOŚCIĄ Narodu. 


jest do władzy, lub wtedy, gdy generałowie za pomo- 
cą swoich armii osiągają w Państwie wspólną dykta- 
turę. Tylko król filozofów powołany jest do kiero- 
wania narodem. Dopóki filozofowie nie staną się 
królami, albo krolowie i władcy nie staną się na- 
prawdę gruntownie filozofami, dopóki mądrość 
i przywództwo polityczne nie zjednocza się w jednym 
ręku — dopóty Państwa nie wyzwolą się od złego 
i ludzkość nie będzie szczęśliwą *). 

Na miłość Boską, panie Cenzorze, to nie ja pisa- 
łem. To Plato. Mędrzec, który w swych dziełach 
przewidział wszystko, co się z republikami dziać bę- 
dzie przez 24 wieki. Czyż nie ulega przedawnieniu 
przestępstwo „prasowe* Platona? Tego kochanego 
starca, który mając lat 80, znużony ucztą weselną 
jednego z młodych swych przyjaciół, usiadł w kącie 
na fotelu, zasnął i więcej się nie obudził. Darujmy 
staruszkowi jego impertynencje. 

Więc Obóz uratuje obóz Rozumem. 

Ale jak zdobyć Rozum? 

Religia nasza powiada, że Pan Bóg dał człowie- 
kowi rozum. Język ludzki jest ubogi i dlatego w tym 
powiedzeniu jest pewna nieścisłość słowna. Nie — 
dał, tylko — dawa. Pan Bóg dał człowiekowi dar po- 
znania, dał mu myśl krytyczną, ale rozum jest atry- 


*) Zycie i Twórczość Wielkich Filoz ofów, 


Will Durant, 
Plato — str. 42 i 44. 


butem Bożym i Pan udziela maleńką cząsteczkę te- 
go swego atrybutu — zasłużonym. 

Pan Bóg jest najlepszy i najmiłosierniejszy 
i dlatego łatwo jest Mu się zasłużyć. Trzeba Mu tyl- 
ko powiedzieć, ale z głębi wiary :—Panie Boże, nic nie 
wiem, ale chcę okazać się synem Twoim, stwarzać się 
ha Twój obraz i w tem widzieć całą moją Celowość. 

Wówczas Pan Bóg myśli naszej daje ROZUM, 
który poznaje Prawdę. 

Wówczas myśl zaczyna działać w równowadze 
uczucia i poznania. Szuka Dobra Powszechnego 
1 Prawdy razem. Nie tak jak Lewica, która gwiżdże 
na Dobro powszechne i chce dyktatury tylko dla sie- 
bie, nie tak jak Prawica, która gwiżdże na szukanie 
Prawdy i chce Lewieę wywłaszczyć z jej praw, — 
lecz jak nadrzędna więź społeczna, synarchiczna, któ- 
ra potrafi nawet w monarchiście, nawet w anarchi- 
ście, nie mówiąc już o socjalistach czy radykałach 
znaleźć elementy twórcze i te zaprządz do pracy dła 
obozu państwowego, a ujemne, destrukcyjne wytłu- 
maczyść, ominąć, unieszkodliwić organicznie, a nie 
cięciem mechanicznym, wyleczyć, lub w ostateczno- 
ści zabronić, bo jak kto rozpala ogisń w piecu — to 
dobrze, a jak obok pieca, naprzykład pod stodołę — 
to źle. 


Polityki Koroną jest Filozofia. 
Przez dwadzieścia pięć wieków pracowali filozo- 
fowie nad znalezieniem raiernika Polityki, jak znów 
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W każdym licznym zrzeszeniu ludzi, a tym bar- 
dziej w państwie istnieje pewien zakres — zaga- 
dnień, o których decyzja sięga na dłuższy okres lat, 
czasem na pokolenia. 

Zasięg i okres działania takich decyzji i wypły- 
wających z nich programów działania powinny być 
powzięte cełowo i wykonywane planowo, lub też, 
w wypadkach ważnych a nowopowstałych — przej- 
rzane, uzupełniane, względnie uchyłane. 

Gdy porusza się sporadycznie to zagadnienie. 
w prasie, z trybuny „sejmowej lub gdzie indziej, 
otrzymuje się odpowiedź: — „za naród i państwo 
decydują: głowa państwa — rząd — parlament". 
Są to odpowiedzi niedostateczne, a jak na przytoczo- 
nych niżej przykładach uwidocznimy — całkowicie 
błędne. 


Polska, jako państwo, stoi wobec przymusu 


ustalenia celów `i linji wytycznych na długie lata, nie 
może bowiem pozostać izołowana w ogółnym postępie 
dziejowym Europy. 

Niemcy, Rosjanie, Włosi, i inni wykrystalizują, 
w myśl ducha obecnego czasokresu czy swoich trady- 
cji, swoje linje wytyczne i cele idealne i układają 
w zgodzie z temi celami plany realne. 


Pytamy tedy jasno i otwarcie, właśnie teraz po 
ujawnieniu tak długo oczekiwanej deklaracji o konso- 
lidacji narodowej i autorytatywnie ogłoszonych do 
niej uzupełnień, jak rozumiane są cele Polski? Nie 
tylko na bieżące pokolenie lecz i na dalszą, wiełole- 
tnią przyszłość, oraz czy są one w zgodzie z polską 
racją stanu? Kto będzie historycznie odpowiedzialny 
za obecny zastój, marazm, bierność i dojutrkowanie. 

Mamy naprzykład przeobrazić strukturę rolną, 
dziedzinę żywotnie dotykającą 75 procent ludności 
naszej. Od decyzji tej i następnego załatwienia załeż- 
ny jest może liczebny rozrost narodu i wszystko 
z tym nierozdzielnie związane. Kto poniesie odpowie- 
dzialność za społecznie i ekonomicznie nieumotywo- 
wane, a zatem wadliwe rozwiązanie ? 

Prowadzi się zbiórki na FOM i FON. To najpil- 
niejsze obecnie zadanie narodu polskiego załatwia 
się, po za budżetem corocznym zwiększonym o cca. 
250 milionów złotych, drogą składek czyli przygod- 
nie, a nie z powszechnych i wszystkich obywateli 
obowiązujących podatków, na ten cel w całej potrze- 
bnej wysokości ściąganych. Przecież zdrowy rozum 


inni głowili się nad szukaniem nieomylnego miernika 
długości, wagi, czy wartości. I znaleźli. 

Jest nią Celowość Człowieka w Państwie. 

Nie wolno więc gubić Człowieka. Jego sumenia, 
odwagi obywatelskiej, jego myśli, pragnień, dążeń, 
jego pracy, jego wolności, jego żądzy poznania Praw- 
dy, jego pragnienia służby dla Dobra Powszechnego. 
Kierować nim, regulować, uzgadniać, synarchizować, 
ale nie gubić w nim najcenniejszych jego wartości 
indywidualnych, bo taki dopiero obywatel jest Obro- 
ną Państwa, jego linią Maginota. 

Nikt bardziej od nas, synarchistów, nie pragnie, 
aby organizujący się Obóz Zjedaoczenia Narodowego 
coprędzej przemianował się na Warsztat Reparacji 
Rzeczypospolitej. Nawet ten skrót WRR, wypowie- 
dziany dźwiękowo, doskonaleby brzmiał i bardzo 
ostrzegawczo dla tych, którzyby chcieli dać nam po- 
wód do puszczenia w ruch całego aparatu zpod buła- 
wy marszałkowskiej. 

Nikt bardziej, niż my, synarchiści, nie pragnie, 
by ta reparacja udała się najlepiej. Bo to jeszcze 
jeden krok naprzód ku ustrojowi synarchicznemu. 
Na zreparowanym aparacie państwowym Synarchja 
pojedzie szybciej. 

Zgłaszamy więc gotowość wpółpracy, która się 
wyraża w następujących serdecznych wyznaniach: 


1. Za wiele jest w Polsce krzywdy. A krzywdy 


.i pogoda — stalibyśmy się jedną Saharą. 


niszczą się w okrutny, bezlitosny sposób. Nie można 
żadnej ominąć, gdy się ciągłe żąda zaufania na 
kredyt. Trzeba je wywlec na światło dzienne, wszy- 
stkie, uznać, posegregować według temperatury go- 
rączkowania i po kolei, w porządku pilności, załatwiać 
je, ale gruntownie, radykalnie, organicznie, nie me- 
chanicznie. 

Jeżeli na 200 krzywd uda się w ciągu, dajmy na 
to, paru tygodni zupełnie wynagrodzić dwie, napra- 
wić, uzdrowić, to społeczeństwo uwierzy, że i pozo- 
stałe 198 krzywd zostaną naprawione. Naród pozna 
radość entuzjazmu. 

2. Wszelka totalność zabija zupełnie w Państwie 
Człowieka, a przez to oddala Naród od Celowości, 
o którą chodzi. W Narodzie najcenniejszą jest róż- 
ność w jedności. 

3. Stronnictwa polityczne w Narodzie są jego 
bogactwem, bo są wyrazem różnych światopogladów, 
„których ścieranie się tworzy postęp i kulturę. Odrzu- 
cać fakt istnienia stronnictw znaczy tyle eo odrzucać 
przejawy pogody w naturze. Gdyby ciągle było słońce 
I deszcze 
i wiatr i mróz i nawet burza są konieczne. Zabijać 
stronnictwa — to znaczy zabijać światopoglądy, czyli 
myśl, uczucie i sumienie. 

4. Z opozycji należy się cieszyć, bo krytyka po- 
prawia, o ile nie mamy do czynienia z paranoją, 


Nr. 2 


daje jasną odpowiedź, że taka metodą dałeko nie za- 
jedziemy, gdy sasiedzi nasi w tym samym czasie na 
ten sam cel mobilizuja przymusowo, od swoich boga- 
tszych i liczniejszych niż nasi obywateli, poważne 
miljardy. 

Inna sprawa — bezrobocie. Kto jest odpowie- 
dzialny za zbiórki pseudo dobrowolne zamiast po- 
wszechnej opłaty. Przez kogo, kiedy i jak było usta- 
lone, że innego lepszego i realniejszego sposobu roz- 
wiązania tego zagadnienia nie ma. Kto jest odpowie- 
dzialny wogóle za kilkoletnie trwanie bezrobocia 
i niezatrudnienie wszystkich zdolnych do pracy, wte- 
dy gdy na każdym polu życia gospodarczego, w ca- 
łym kraju, istnieje potrzeba realnych, rentujacych 
się inwestycji do wykonania i to na bardzo poważne 
miljardy, robót, — przy których wykonaniu obecnie 
bezrobotni i ci, których obecny system wytworzy, 
znajdą zatrudnienie na przebieg długich dziesiątków 
lat. Nasi sąsiedzi na zachodniej granicy w ciągu 
ostatnich 2-ch lat zmniejszyli wielomilionowe swoje 
bezrobocie do jednej siódmej stanu poprzedniego. 


Ma się decydować pod wpływem chwili bieżącej 
zmniejszenia tygodniowych godzin pracy pracowni- 
ków fizycznych; pytamy kto będzie za taką czy inną 
decyzję odpowiedzialny? Zagadnienie to jest bardzo 
poważnej i głębokiej natury pod każdym względem 
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i wywołać musi, niezaprzeczenie, na następne poko- 
lenia bardzo brzemienne w następstwa skutki. 

W naszej przeszłości samorzutnie powstało mia- 
sto przemysłowe Łódź, liczące obecnie ponad 1/s mi- 
liona mieszkańców, zupełnie wadliwie i nieoględnie, 
gdyż bez podstaw naturalnych. Obecnie ma się bu- 
dować i rozwijać nowy okręg „centralny“ Sando- 
mierz. W trakcie ubiegłej debaty w Sejmie p. v. 
premjer Kwiatkowski autorytatywnie wyświetlił, że 
za ubiegłe 16 'lat zostało wydotkowane 6 miliardów 
złotych na roboty bezplanowe, — czyli takie, których 
fundusze można było zużytkować celowiej. Nikogo 
wszak za to do odpowiedzialności nawet dyscyplinar- 
nej nie pociągano. Pytamy, kto zatem zdecydował 


Okręg Centralny Sandomierz. jego celowość oraz 


wydatek 2,5 miliarda złotych; podnosimy sprawę tę 
dlatego, by może za jakie‘ 10 lat inny v-premier nie 
oskarżył obecnego p. v.-premiera Kwiatkowskiego. 


Kilkakrotnie czyli chronieznie od powstania nie- 
podległej Rzeczypopospolitej, różnemi decyzjami mi- 
nistrów skarbu waluta polska i pożyczki państwowe 
ulegały redukcjom, stale bijąc po kieszeniach obywa- 
teli, czyli przykładowo odstręczając od oszczędności 
wogóle, ewentualnie od lokaty SUM ZaSO- 
bów w papierach publicznych. Jednocześnie zaś ciż 
sami ministrowie skarbu, przez inne im podległe 


z megalomanją. Gdyby opozycji nie było, trzebaby 
ją stworzyć. Państwo bez opozycji, to człowiek który 
nigdy nie patrzy się w lustro. Ezop będzie się uwa- 
żał za Apollina. 

5. Prawica i Lewica istnieja od początku świata. 
W kompromisie nie będa pracowały nigdy. W uję- 
ciu synarchicznym — tak, i będą bardzo pożyteczne. 

6. Ca ma być siłą Państwa — to trzeba określić. 
Czy ma to być siła tylko materialna czy i moralna. 
Moralnej siły nie można wytworzyć inaczej jak siłą 
moralną czyli Sprawiedliwością i Wolnością. Uży- 
wanie ciągle tylko siły fizycznej odbiera obywatelo- 
wi jego siły moralne, albo je weksluje w kierunku 
niepożądanym. 


T. Państwo dzisiejsze jest organizacją tak 
olbrzymią i tak skomplikowaną, że kierować nim nie 
może jeden człowiek, choćbyśmy go nazwali Wodzem 
Cezarem i Imperatorem. Jeżeli władza Sądownicza 
składać się winna z kilkudziesięciu członków Naj- 
wyższego Trybunału, jeżeli władza Ustawodawcza 
składa się z kilkuset posłów i senatorów, a władza 
wykonawcza z kilkunastu ministrów, to i czwarta 
władza w Państwie — Kierownicza musi się składać 
przynajmniej z kilku do kilkunastu osób, a wszystkie 
cztery władze podporządkowane być muszą władzy 
nadrzędnej — Zwierzchnikowi Państwa. 

.8. Największemi nieszczęściami Polski są: nędza, 


rozmiękczenie Prawa, elastyczność moralności i skrę- 
powanie samorzutności twórczej samorządnego oby- 
watela. Akcja Warsztatu Reparacyjnego Rzeczypo- 
spolitej musi pamiętać tymczasem i tylko o tych 
czterech nieszczęściach. Reszta kłopotów, to wie- 
rutne głupstwo, zabawa i pusta forma. 


9. Tylko wartościowy obywatel stworzy warto- 
ściowe Państwo. Ale tylko w wartościowym Pań- 
wie obywatel będzie mógł stwarzać w sobie coraz 
większe wartości. Wychowanie Nowgo Człowieka to 
droga dłuższa. Ale postawić go na właściwym go- 
ścińcu Państwo może w jednej chwili. Obywatel już 
sam pójdzie. Dlatego naprzód trzeba zreparować 
Rzeczpospolitą. 


10. Obóz Zjednoczenia Narodowego czyli War- 
sztat Reparacji Rzeczypospolitej nie będzie silny 
liczba, tylko jakością. Miliony członków nie dokonają 
niczego. Szkoda ich odrywać od codziennej pracy. 
Kilka mózgów i tyleż serc wykona pracę szybciej i le- 
piej. Miliony będą im za to wdzięczne. 

Oto nasz akces. Ale jeżeli tą treścią wypeł- 
nić warsztat zwany Obozem Zjednoczenia Narodo- 
wego, to się Obóz zidentyfikuje z Państwem i roz- 
wiąże się jako zbyteczny. 

Pewno dlatego nasza gotowość współpracy nie 
będzie przyjęta. 
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organy, jak PKO, KKO itp., stale, nawet opłacajac 
ogłoszenia w pismach prywatnych, jak tego jesteśmy 
niemal eodziennymi świadkami, propagują oszczę- 
dzanie; uznając to za jedyną prawie drogę do wzbo- 
gacenia się społeczeństwa i zwiększenia majątku na- 
rodowego. Jest w takim postępowaniu poważna 
sprzeczność, używając najdelikatniejszego określenia, 
której trzeba raz nareszcie kres położyć. Kto taką 
sprzeczną polityką kierował? 

Inna jeszcze sprawa — mniejszości narodowych. 
Kto decyduje, a zatym jest odpowiedzialny wobec 
przyszłości, za łamaną linię postępowania wobec ży- 
dowstwa? Dla czego nikt nie ustali raż na zawsze 
i to pozytywnie, jak ma być nadal? Nie można wszak 


co kilka lat powracać do tego samego zagadnienia ` 


stale od strony negatywnej, pod wpływem nastrojów 
publicznych, gdyż sprawy to nie rozwiązuje a szkodę 
ponosi wyraźnie Polska, czyli my wszyscy. A inne 
tej kategorii sprawy, jak polityka pp. wojewodów 
Grażyńskiego i Jozefskiego, czyż nie mają ogólno 
polskiego, długoletniego wpływu? 

W ostatnich miesiącach za pieniadze podatkowe 
tworzy się Obóz Jedności Narodowej płk. Adama 
Koca, «— Obóz polityczny na podłożu gospodarczym. 
Zapamniano tylko o najważniejszym, powszechnym, 
absolutnym prawie socjologicznym, że: 


1) program polityczny musi prowadzić do utwo- 
rzenia się partii politycznej, choćbyśmy ją obozem 
przezwali, a ta nowo powstała partia musi się z cza- 
sem rodzielić na dwie: jedną działającą na przewa- 
dze rozumu nad uczuciem, druga, w której przeważy 
uczucie nad rozumem, czyli nastąpić musi wcześniej 
lub później rozłam; a Polsce nie potrzeba obecnie 
więcej partii politycznych, tylko trzeba doprowadzić 
do zrozumienia konieczności zajęcia nadrzędnego 
stanowiska w imię wspólnych celów całości Polski. 

2) monopartii bez użycia przymusu ogólnego, 
czyli przekreślenia wolności obywateli nie można 
wprowadzić, gdyż trzebaby łamać całą naturę i psy- 
chikę ludzką. Próby robione w obecnych czasach 
gdziekolwiek doprowadzić musza do ujemnych wyni- 
ków, w myśl praw odkrytych przez polską myśl filo- 
zoficzną. 

Takich przykładów zagadnień, zahaczających 
o interes całości i wywierających skutki na przeciąg 
kilku pokoleń nie tylko w dziedzinie gospodarczej, 
możnaby było cytować bez liku, jednak w braku 
możliwości odpowiedzi pozytywnych na postawione 
pytania, musimy objaw ten zgeneralizować i dojść do 
jedynego, możliwie logicznego wniosku: Trzeba po- 
wołać canajrychlej Ciało Kierujące sprawami gospo- 
darczemi — Instytut Celowości Gospodarczej, i w tej 
instytucji, wyposażonej należycie w uprawnienia 

Środki, autorytatywnie postanawiać, względnie po 
zrewidowaniu uprzednio zajętego stanowiska zmie- 
nić, oraz pilnować aby: projekty odnośnych ustaw 


idące do Sejmu, i rozporządzenia Rządu, i wykonywa- 
nie postępowały w zgodzie z celowością Państwa 
i Człowieka według planowości ustalonej. 

O takie Ciało Kierownicze dla gospodarki naro- 
dowej dobija się w swoich publikacjach bezskutecznie 
od 13-tu lat Związek Synarchiczny, przedkładając pil- 
ność tego zagadnienia, lecz warunkując powstanie 
i pracę takiego Ciała jakością ludzi, którym ta naj- 
wyższa funkcja stanowienia zostanie przydzielona. 

Pominięcie lub zbagatelizowanie tego najważ- 
niejszego warunku jakości człowieka stworzyłoby dla 
celowości Gospodarczego Ciała Kierowniczego nie- 
przebytą zaporę i wydać musiałoby w konsekwencji 
rezultaty ujemne tj. zamiast wielkiego pożytku — 
szkodę nieobliczalną. 


Rzecz oczywista, że Instytut Celowości Gospo- 
darczej będzie jednym z organów Rady Synarchicz- 
nej — Naczelnej Władzy Kierowniczej w Państwie, 
która winna być 1-ą władzą Rzpltej obok Ustawo- 
dawczej, Wykonawczej (Rząd) i Sądowniczej. 

Jotka. 


ST. KOSZARSKA. 
SŁ OM T ANa 


W nas Słowianach drga pełna tajemnicy pieśń 
o duchu stwórczym, zaklętym w konchę życia. 
Ale w tym żyznym ile, pokrytym przez zieloną pleśń, 
prócz sił rodzajnych, bytują i miazmy gnicia. 

W nas Słowianach jest sprzeczność wszelkich praw, 
co nieuchwytny wpływ na dusze wywierają. 

Jest migotliwy czar. — W piór złotych strojny paw. 
Hejnały, które zwid przyszłości wydzwaniają. — 
I tęsknot las — w słońcu fantazji krasnej 
chylący ciężką grzywę w rozhybotanym szepcie, 
gdy czasem się przytai gdzieś i zaśnie 

na chwilę — wstaje wnet w zwycięskim intelekcie. 
Słowiańska dusza — inna niż wszystkie i najgłębsza. 
Rezerwat sił! — 

Że w dniu, gdy światła zgasną 

i zlegnie cień w różnych narodów wnętrzu — 
ona pochodnię swą zapali wtedy własną. 

Dziś jeszcze śpi, napoły nieświadoma... 

A ŚWIT JUŹ IDZIE — 

I WSTAĆ POTRZEBA RANOL. 

Bo blednie gwiazdy blask tam na zachodnim skłonie 
i trza odnaleść drogę swą, 

rozległą i nieznaną. 


Popierajcie wydawnictwa 


Synarchiczne 


W sobotę dn. 3 kwietnia w lokalu przy ulicy 
Szopena 1 odbył się wykład Dra W. Tarło-Mazińskie- 
go na temat „Wielkiej Idei". 

Prelegent w szkieu historjozoficznym rzucił 
światło na powszechne zjawisko, jakie się dziś obser- 
wuje w prasie polskiej, a od siebie dodalibyśmy, 
f w niektórych przmówieniach sejmowych i w rozmo- 
wach prywatnych, a wreszcie nawet w enuncjacjaci 
wysoko postawionych osób oficjalnych — mianowi- 
cie — ciągłe tęskne aluzje do Wielkiej Idei, której 
nam jakoby brakuje, a któraby mogła nie tylko sku- 
pić pod swoim sztandarem cały Naród, ale która by- 
łaby siłą ożywczą, zdolną do zbudowania Wielkiej 
Polski. Bo myśl „Wielkiej Idei" łączy się oczywiście 
z myślą o Wielkiej Polsce. 

Jakże sobie ludzie wyobreżają tę Wielką Polskę? 

Przede wszystkim wyobreżają ją sobie w wiel- 
kości materialnej, gospodarczej i militarnej: — Pol- 
ska od morza do morza. Polska dla Polaków, Polska 
Katolicka. Takby można w najogólniejszych zary- 
sach ująć miraż „Wielkiej Idei“ tych, którzy idą, to 
znaczy prądów młodzieżowych, czy to będą Oenerow- 
cy, czy Obozowcy, czy z Legionu Młodych, którzy 
znajdują się w stadium stwarzania programów przy- 
szłościowych w odróżnieniu od tych, którzy żyją pro- 
gramami przeszłości, a których w przeciwieństwie do 
Młodzieży można śmiało nazwać ogólnie konserwaty- 
stami, bez względu na to czy konserwuja oni progra- 
my stańczykowskie, burżuazyjne, marksowskie czy 
inne. 

Temu ruchowi młodzieżowemu, jakkolwiekby on 
się nazywał, należałoby przypomnieć, że Polska jest 
najzupełniej przygotowaną do ewolucyjnego rozwoju 
tej wielkiej idei, która stworzyła 10 wieków historii 
Rzeczypospolitej. Piastowie: Bolesław Chrobry, 
Śmiały, Krzywousty nie innego nie robili jak tylko 
konsolidowali naród i stwarzali Wielką Polskę od 
morza do morza. Jagiellonowie kontynuowali reali- 
zację tej wielkiej idei, stwarzająe pierwszą w Euro- 
pie Unię Narodów — polskiego, litewskiego i ruskie- 
go (z domieszką tatarska i ormiańska), nie droga 
podbojów, ale drogą dobrowolnego połaczenia się 
wolnych z wolnymi i równych z równymi, na podsta- 
wie nieznanej w żadnym kraju tolerancji religijnej, 
tollracji sumienia i zupełnej wolności rozwojowej. 
Czy może być większa idea? Jeżeli dziś ktoś jeszcze 
szuka „wielkiej idei“ — to jest poprosty ignorantem, 
nie znającym historii własnego narodu. 

I to stworzyło właśnie złoty wiek w Polsce, 
Wielką Polskę. Gdy tylko jednak zdradziliśmy tę 
wielką ideę przez fanatyzm Zymunta III Wazy, wpa- 
dliśmy nie tylko w „potop“, ale ominęliśmy najcu- 
downiejszą okazję połączenia pod polskim sztanda- 
remi całego słowiańskiego Wschodu, gdy Moskwa 
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WIELKA 


IDEA 


ofiarowywała tron Włodysławowi. Gdyśmy się tylko 
wyrzekli wielkiej idei unji, tolerancji, wolności — 
Rzeczpospolita zaczęła się chylić ku upadkowi. 
Wprawdzie jeszcze Jan III uratował prestiż rycerski 
Polski broniącej chrześcijaństwa, wprawdzie za Sta- 
nisława Augusta jesteśmy jeszcze świadkami istot- 
nego renesansu ducha polskiego przez Konarskiego, 
Staszyca, Kołłątaja i Sejm Czteroletni, ale o Wielkiej 
Idei naród zapomniał, jak nie pamięta dziś, a ciągle 
jej woła. 

Nie od morza do morza, ale od mórz do mórz mo- 
że być wiełką Polską, jako zjednoczenie słowiań- 
szczyzny na podstawie unji, ale też i na podstawie 
tolerancji względem kultur narodowych i kultów, bo 
każdy naród jest jak element w chemicznej syntezie. 

Polskość takiej wielkiej Rzeczypospolitej będzie 
zagwarantowana tylko i jedynie przez jej charakter 
synarchiczny, bo tylko ustrój Państwa synarchiczny 
jest kość z kości i krew z krwi — polski, bo jest wy- 
nikiem niejako całych naszych dziejów, a prócz tego 
zteoretyzowany przez filozofię absolutną, która jest 
polska. 


Ten wykład Dra Tarło-Mazińskiego, Prezesa 
Związku, pomimo licznej publiczności i zaproszenia 
do dyskusji, nie wywołał jej. Potworzyły się jednak 
potem na sali małe grupki dyskutujących, skąd uja- 
wniły się następujące zjawiska: 

Nie zabierano głosu dlatego, że nie można się 
było nie zgodzić z tym co mówił prelegent. Nie zabie- 
rano głosu dlatego, że słuchacze byli przytłoczeni cię- 
żarem Wielkiej Idei i zrozumieniem olbrzymiej od- 
powiedzialności, jaką ponoszą za stan rzeczy w Polsce. 

Pozatym jednak ujawniono dwie uwagi. 

Pierwsza — dlaczego Prelegent nie wymienił po- 
między organizacjami młodzieżowymi „Wici“. 

Sądzimy, że może dlatego, iż ruch młodzieżowy 
chłopski choćby nie wiodomo jak liczny, nie zaważy 
na losach kraju inaczej jak przy normalnym syste- 
mie wyborczym. „Rewolucyjnie* bowiem traktując 
wszelką dynamikę ruchów społecznych, chłopskie 
ruchy są najsłabsze zawsze ze względu na terenową 
sporadyczność. Organizacja, 1000 osób licząca 
w mieście, jest silniejsza od 100.000 organizacji, 
sporadycznie rozsianej po wsiach. „Wici“ nie wy- 
tworzyły też dotąd ścisłego i całkowitego programu 
teformistycznego wraz z planem. Jeżeli program da- 
nego ruchu nie zawiera ścisłego planu organizacji 
Państwa, jego polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
jego polityki finansowej i walutowej, edukacyjnej 
i moralnej, w ideale Prawdy i Dobra Powszechne- 
go — to nie jest programem wszechnarodowym, tyl- 
ko klasowym lub wązko-doktrynerskim. Mówimy to 
oczywiście wogóle, a nie stosując słów do żądnego 
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stronnictwa w szczególności, jedynie — a propos 
„Wici“. 

Drugą uwagą ujawnioną przez słuchaczy sobo- 
tniego wykładu Prezesa Związku Synarchicznego 
była ta, że Związek powinien iść w tłumy, bo repre- 
zuntując naprawdę Wielka Ideę Wielkiej Polski musi 
się starać wcielić ją naknajrychlej w życie, takimi 
drogami, jakimi wogóle programy i idee się realizują. 

Korzystamy z tej okazji, by stanowisko nasze 
wyjaśnić. 

Związek Synarchiczny nie jest żadną partią, ani 
stronnictwem politycznym, które mają na celu 
objęcie władzy każdym sposobem i za każdą cenę. 
W krajach monarchicznych lub dyktatorskich Zwiaą- 
zek Synarchiczny starałby się o ujęcie*w ręce kie- 
rownictwa (nie rządów) w Państwie drogą działania 
na monarchę czy dyktatora, bo od nich zależałoby po- 
wołać do życia władzę kierowniczą. W republikach 
jednak Związek Synarehiczny ma zadanie niezmiernie 
utrudnione, gdyż w republice nikt nie jest odpowie- 
działlny za stan rzeczy. W republikach do władzy 
zawsze się dochodzi siłą — albo siłą propagandy, albo 
siłą liczebną głosujących, albo siłą policyjna, albo 
wojskowa. Są to więc siły bądź materialne, bądź siły 
sumienia. Gwałtem siły materialnej Związek Synar- 
chiczny działać nie może, bo toby przeczyło jego mo- 
ralności. A budzenie sumień jest zawsze sprawą dłu- 
ga. W nagłówku naszego organu prasowego zazna- 
cząmy, że „Synarchista' jest organem poświęconym 
budzeniu myśli i sumienia społecznego, co też usta- 
wicznie czynimy zbiorowo i indywidualnie, słowem 
mówionym i pisanym, w perjodykach i w książkach. 
Ustroju synarchiczngo nie można wywalczyć droga 
rewolucyjną przez tłum dlatego, że każda rewolucja 
kończy się dyktaturą, tyranją i nieszczęściem jesz- 
cze gorszej, niż była, reakcji. Ustrój synarchiczny 
będzie wprowadzony drogą poznania przez istniejące 
w Kraju władze, że żadna z istniejących partii, stron- 
nictw, żaden z prądów, żadna z doktryn, teorii czy do- 
gmatów nie może uzdrowić chorego organizmu spo- 
łecznego, ani rozwiązać żadnego z problemów spo- 
łecznych, politycznych czy gospodarczych, czy wresz- 
cie moralnych, jedynie dokona tego Synarchja. Wów- 
czas zwrócą się do Synarchji. Przyśpieszyć ten mo- 
ment może samo społeczeństwo przez nacisk opinii 
publicznej. Trzeba żeby każdy świadomy obywatel 
Rzezypospolitej stał się Synarchistą i należał do Klu- 
bu Synarchicznego. 

Zapisanie się do Klubu Synarchicznego — za- 
pewne — wzmoże siły Związku i jest pożyteczne. Ale 
sprawy jeszcze nie rozwiaże. Trzeba się stać Synar- 
chistą. Trzeba otworzyć swoje serce i wyplenić 
z niego nienawiść. nietolerancję, trzeba umieć dać 
serce dla Dobra Powszechnego. Trzeba rozwinąć 
w sobie dar poznania i stwarzania Prawdy. Trzeba 
osiągnąć równowagę Rozumu, trzeba uwierzyć, że 


jesteśmy synami Bożymi. Trzeba uzależnić swoją 
moralność od Celowości Człowieka w stwarzaniu się 
na obraz i podobieństwo Boże, trzeba w rozwoju sił 
duchowych widzieć cel wyższy, trzeba zdobyć dostęp 
do myślenia świadomego, trzeba koniecznie rozwijać 
w sokie wartości indywidualne, pozbyć się dogmaty- 
zmu, zrozumieć misję narodu polskiego i cele ludz- 
kości, celowość Państwa, trzeba poznać myśl filozo- 
ficzną polską, trzeba dążyć do elityzmu duchowego 
i uznać hierarchję duchową. 

Jakże z tem iść do tłumu! 

Czy to nie raczej tłum ma przyjść do nas! 

Przypędzą go rychło wypadki, bo jest i będzie 
coraz gorzej a żadna z sił istniejących nie będzie 
w stanie złemu zaradzić. Nikt nie rozwiąże ani anty- 
nomji społecznych ani anarchji gospodarczej, tym 
mniej moralnej, inaczej niż synarchicznie. 

Synarchja jest fatalizmem Polski. Polska będzie 
synarchiczną albo będzie zerem, lub jej wcale nie bę- 
dzie. Ale że Polska jest faktem, więc może powie- 
dzieć: sum ergo cogito. Sum — to rzeczywistość pol- 
ska a cogito — to Synarchja. My więc, Synarchiści, 
możemy już powiedzieć po Descartesowsku — Co- 
gito Ergo Sum. W tem jest siła Synarchji. Świa- 
dome „cogito“ jest potęgą stwarzającą, czyli energią. 
Synarchja więc jest dynamiką Polski. A dynamika 
nie jest siłą liczbową, tylko biologiczną. 

I to trzeba zrozumieć, chcąc zbliżyć się do Sy- 
narchji. 

Adam Mickiewicz to rozumiał, gdy pisał: — 
„Człowieku, gdybyś wiedział, jaka twoja władza! 
Kiedy Myśl w twojej głowie — jako iskra w chmu- 
rze zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza i tworzy 
deszcz rodzajny lub gromy lub burze. Ludzie: Każdy 
z was mógłby samotny, więziony, Myślą i Wiarą zwa- 
lać i podźwigać trony”. 

Redaktor 


St. Koszarska 
DZISIAJ POTRZEBA... 


Dzisiaj potrzeba rzucać w tłumy słowa, 
któreby oddźwięk znajdywały w duszy, 

by cała istność płonęła, nie głowa, 

i żeby DUCH się zbudził, podniósł, wzrószył. — 
Na drogach ludzkich celów i przeznaczeń 

bije godzina, która zdecyduje, 

czy naprzód pójdzie świat i czy zahaczy 

o riebotyczny zrąb i na nim gmach swój wybuduje, 
czyli też runie w przepaść bez pamięci 

waląc, co dotąd budował i tworzył, 

1 zatracając w chaosie, w odmęcie, 

drogę rozwoju znów na długo może. 

Należy zatem znaleźć takie słowa, 

któreby taką twórczą mocą grzmiały, 

ażeby Duch się zapalił — nie głowa, 

i wiódł nas w słońce, wzwvż 


do ideału. 
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BEZPLANOWOŚĆ GOSPODARCZA WOŁA 
O LIKWIDACJĘ 


Jesteśmy w tej chwili świadkami niezwykłego 
ożywienia w przemyśle budowlanym. Buduje się ty- 
siące domów w samej Warszawie, nie mówiąc już 
o prowincji. Fakt zasadniczo radosny, Polska należy 
bowiem do najuboższych w Europie krajów pod 
względem mieszkaniowym. Mieszkamy źle i ciasno. 
Ludność uboga gnieździ się po kilkanaście osób nie- 
raz w jednej izbie. Mieszkanie jest problemem nie 
tylko gospodarczym, ale i społecznym i moralnym. 

Ożywienie budownictwa jest korzystne dla cało- 
ści życia gospodarczego, wiadomo bowiem, że jeden 
murarz stający do roboty porusza kilkanaście prze- 
imysłów, dom bowiem potrzebuje cegły, wapna, drew- 
na, żelaza, szkła, blachy, farb, okuć miedzianych 
i wielkiej liczby potrzeb dalszych jak meble i inne. 

Chcielibyśmy oświetlić ten problem z punktu 
widzenia finansowego, ożywienie bowien1 budowni- 
ctwa nadaje się doskonale na stwierdzenie słabych 
punktów naszej gospodarki finansowej. 

Jakież to kapitały składają się na ożywienie 
budowlane? 

W nomenklaturze  kapitanstycznej przyjęto 
rozróżniać trzy kategorje kapitałów — odwazne, 
obojętne i tchóżliwe, a to w stosunku do ich przed- 
siębiorezości. Kapitaty cdważne angażują się zwykle 
w przemyśle, w handlu, w transportach, w ubezpie 
czeniach, — kapitały obojętne — własnie w budowni- 
ctwie, gdzie nie ponosi się żadnego poważnego ryzy- 
ka, a przynajmniej minimalny, — kapitały tchórzli- 
we idą do banków oszczędnościowych i lokują się 
w papierach procentowych państwowych i municy- 
palnych. 

Naturalnym biegiem rzeczy pierwsze kapitaiy 
stwarzają nowe warsztaty pracy, kapitały drugie 
stwarzają budownietwo, kapitały trzecie dostarczają 
Państwu i samorządom środków na potrzeby ogólne, 
mianowicie na inwestycje dla dobra powszechnego, 
a więc na roboty publiczne. 

'Taki powinienby być porządek rzeczy. 

Aliści w naszej gospodarce bezpianowej, z dnia 
na dzień, bez wyraźnego oblicza i bez systemu, ten— 
w ustroju kapitalistycznym naturalny i logiczny — 
bieg rzeczy przedstawia się tak samo paradoksalnie 
jak wszelkie inne objawy naszego życia społecznego. 

Więc kapitałów odważnych w tej chwili w Pol- 
sce wogóle niema. Przemysł nasz prywatny całkowi- 
cie jest rezultatem pracy lat dawnych, przeważnie 
przedwojennych. Prywatny kapitalista ani myśli 
dziś o stwarzaniu nowych placówek, widzi bowiem 
w tem zbyt wielkie ryzyko, którego żaden procent nie 
opłaci. Widzi on ryzyko dlatego, że nie jest pewny 


polityki rządu. Nie jest on pewny, czy ta gałąź prze- 
mysłu, któraby go interesowała, nie stanie się jutro 
przedmiotem etatyzacji, nie wie on, jakie nowe cię- 
żary będa na niego nałożone, czy to jako podatki, 
czy jako świadczenia społeczne, czy jako taryfy prze- 
wozowe, czy jako cła na surowce i inne. Brak ustalo- 
nej polityki, takiej czy owej, złej czy dobrej, odstra- 
sza przedsiębiorcę. 

I to jest zupełnie zrozumiałe. 

Ale że życie społeczne, tak samo jak natura, nie 
znosi próżni, więc przedsiębiorcę wyręczyło Państwo, 
które się stało przedsiębioreą, co nie jest zadaniem 
Państwa, jako najogólniejszej organizacji Narodu. 

Odważnym więc kapitałem stał się kapitał naj- 
tchórzliwszy, złożony jako oszczędności. Ponieważ 
kapitał obojętny spełnia swoje zadania budowlane, 
więc nastąpiła jakaś bulwzrsacja w kapitałach od- 
ważnych i tchórzliwych. Skoro tchórzliwe stały się 
odważnemi, to cóż się stanie z temi funkcjami, jakie 
miał spełnić kapitał tchórzliwy, zawierzony na ten cel 
bankom państwowym i komunalnym. 

toli swojej spełniać nie może, bo go użyto na 
cel inny, jemu niewłaściwy. 

Skądże wobec tego mają się wziąć kapitały na 
inwestycje, na roboty pubiiczne, na dozbrojenie, na 
drogi, na regulację rzek, na koleje, na setki innych 
potrzeb, które czekają. 

Na te cele zaciąga się pożyczki, to znaczy obcią- 
ża się niepotrzebnie następne pokolenia. 

Zdawałoby się więc, że gdybyśmy przyprowadzili 
do równowagi stan rzeczy, uznany za normalny 
w ustroju kapitalistycznym i każdemu z trzech ga- 
tunków kapitałów pozostawili swobodę działania, to 
każdy z nich spełniłby swoje zadanie i wszystko by- 
toby doskonale na tym „doskonałym Świecie. 

Może byłoby tak do pewnego przynajmniej stop- 
nia w kraju, nasyconym kapitałami. Aliści przypom- 
nić musimy z przykrością, że Polska jest krajem wy- 
jątkowo biednym w kapitały. Przy najnormalniej- 
szym więc nawet funkcjonowaniu systemu kapitali- 
stycznego nie wystarcza nam kapitałów na to, by za- 
spokoić wszystkie trzy potrzeby — przemysłu — 
w najszerszym znaczeniu tego wyrazu, — budowni- 
ctwa oraz inwestycji, to znaczy wszystkich potrzeb 
produkcyjnych, a więc powiększających dobrobyt. 

Skoro tych kapitałów nam brak, a ludność rośnie 
bardzo szybko, to musimy się chyba zastanowić nad 
środkami, jakim sposobem stworzyć „kapitały“ pro- 
porejonalnie do wzrostu ludnościowego. Wzięliśmy 
wyraz kapitały w cudzysłów w tym eelu, by zwrócić 
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uwagę, że nadajemy mu w tym momencie specjalne 
znaczenie. 

Jakież mianowicie? 

Jak klasyczna ekonomja polityczna uczy, ka- 
pitał jest składową częścią produkcji. Ponieważ jed- 
nak kapitał się amortyzuje, a przynajmniej powinien 
się amortyzować, więc nie jest on niezem innem, 
jak kredytem dla uruchomienia maszyn, materjałów 
surowych i pracy. Rozum więc wskazuje, że skoro 
nastąpi to uruchomienie i nowe wartości zostaną wy- 
produkowane a kapitał zamortyzowany, traci on 
swoją rolę w danym warsztacie. Niema go więcej. 
Jeżeli ten kapitał pochodził z rak prywatnych, jako 
rezultat oszczędności, został on przez zamortyzowa- 
nie zwrócony i poszedł wykonywać swoją rolę w in- 
nym warsztacie. 

Nasuwa się więc teraz pytanie. Dlaczego ten 
kredyt na uruchomienie „inwestycji, robót publicz- 
nych i inne cele ogólne ma być brany z kieszeni pry- 
watnych kapitalistów, których mamy tak mało. Dla- 
czego tego kredytu nie miałoby udzielić samemu so- 
bie i samorządom samo Państwo drogą emusji, obli- 
czonej na powolną amortyzację, emisji nie wymaga- 
jącej oprocentowania, emisji, która będzie w miarę 
amortyzacji wycofywana, anulowana, czy palona. 

Czy to ma być inflacja? Ale skądże znowu! Po- 
między iuflacją a deflacją jest ogromna marża, która 
się nazywa — mówiąc językiem Arystotelesa — in 
medio veritas. 

Nie potrzebujemy nadmiaru banknotów ani bra- 
ku. Potrzebujemy akurat tyle ile nam potrzeba na 
wszystkie cele produkcyjne, zwiększające dobrobyt 
i zatrudniające bezrobotnych. 'Nie chcemy absutr- 
dów, jakie miały miejsce podczas iniłacji, gdy ilość 
gotówki w Polsce sięgała tysięcy miljardów. Gdyby- 
śmy uruchomili w Polsce zamiast nędznego miljarda 
banknotów choćby tylko dwa, stopniowo i transzami, 
a pilnowali ich dobrze, a przeznaczyli je na cele wy- 
łącznie produkcyjne, kalkulowane, amortyzowane 
i wycofywane po amortyzacji — to nie byłoby żadnej 
inflacji, bo te kredyty stwarzałyby niezwłocznie no- 
we wartości, nowe obroty, nowego konsumenta i no- 
wego producenta. 

Tak robią Niemcy i Italia, ale robią źle. Bo żeby 
emisja państwowa była zdrowa, trzeba wypełnić trzy 
warunki: 
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1. Należy zlikwidować chimerę podkładu złota. 

2. Należy wprowadzić miernik wartości dlą 

wszelkich kalkulacji. 

3. Należy powołać do życia Instytut Celowości 

Gospodarczej. 

Wielokrotnie omawialiśmy już na łamach Sy- 
narchisty, jak to zrobić należy. Dziś przypominamy 
tę sprawę, biorąc asumpt z realnego zjawiska gospo- 
darczego — nasilenia budownictwa. 

Stoimy na gruncie praktycznym. 

Dr. G. O. 


FRAGMENT „WIELKIEJ IDEI" 


Wyjątek z Aktu Unji Horodelskiej w roku 1413 
„W/iadomo wszystkim, że nie dostąpi łaski zbawienia, 
kto nie będzie wspierany tajemnicą Miłości, która nie 
działa opacznie, która promienieje własną dobrocią, 
zwaśnionych godzi, pokłóconych łączy, uśmierza gnie= 
wy i daje wszystkim pokarm pokoju. Rozproszone 
zbiera, znękane krzepi, nierówne gładzi, krzywe pros- 
tuje, wszystkie cnoty wspomaga a żadnej nie szkodzi, 
miłuje wszystkie i jeśli kto pod jej skrzydła się chro= 
ni, znajdzie bezpieczeństwo i nie będzie znikąd oba= 
wiał się nigdy napadu. Przez nie prawa się tworzą, 
królestwa rządzą, miasta porządkują i stan Rzeczy= 
pospolitej do najlepszego końca dochodzi. Ona się we 
wszystkich cnotach wybornie mieści, a kto nią pogat= 
dzi — ten wszystko utraci." 


Wydawnictwa Synarchiczne 


„Reforma ustroju pieniężnego” — praca na prawach 
rękopisu (wyczerpana); „Synarchista"” — głos Związku Synar- 
chicznego — po 30 gr.; „Synarchiczna reforma gospodarcza” 
(wyczerpane); „Kto chce prawdziwie silnej i potężnej Pols- 
ki” — W. Karśnicki, cen. 50 gr.; „Synteza kierunków spo- 
łecznych” — praca zbiorowa (wyczerpane); „Synarchja w us- 
troju politycznym Polski”, — cena 150 gr. „Słowo o Sy- 
narchji” — K. Szczepański — cena 30 gr., „Rzut oka na przysz- 
łość ustraju synarchicznego” = M. Wilbik — cena 30 gr, 
„Konstytucja Synarchiczna, materiały, uzasadnienia i plan 
konstrukcyjny” — cena 3.75 gr, „Konstytucja słyczniowa 
na tle polskiej myśli politycznej” — M. Wilbik, cena 1 zł 


3 kw. r. b. w sobotę klubowa Dr W. Tarło-Maziński wy- 
głosił przemówienie na temat „Wi: Ika idea”. 

10 kw. Inż Stefan Ossowiecki wygłosi 
„Kryzys psyhiki a przyszłość ludzkości”. 

17 kw. p. T. Jackiewicz przemawiać 
Stosunków Polsko-Ruskich, 

Wstęp dla członków Związku i zaproszonych gości. — 


odczyt na temat, 


będzie w sprawie. 


Prenumerata wynosi 1 zł. kwartalnie. Cena numeru gr. 30 


Redaktor przyjmuje w lokalu Redakcji w czwartki od 18.30 do 19.80. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, al. Ujazdowska 19. Tel. 9-74-47. Konto P.K.O. Nr. 28.979 


Redaktor: Dr. Gustaw Olechowski. 
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